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" PRENUMERAT A 
W MIEJSCU: 

roczn ie . . . rs. 3 kop. -
p6łrocznie. • • rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . • TS. - kop. 15 

Cen a pOjedyń<zego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznIe rs. 4 'kop. 40 
p6łroczn ie. . rs. Z kop. :W 
kwartalnle . . rs. t kop. 10 

IL 
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za l ~~~eO~~~~I::Viersz I 
petitu lub za jego miej sce. 

za 2-6 razowe p o kop. -ł za 
wiersz. 

I 
za 7-10 ra~~:si.o kop. 3 za 

CENA OGŁOSZEŃ 
Da pierwszej str. podwó.ina. 
Reklamy po lOk. z~ w. petitu. 
Cena ogłoszeli. zagranicznych po 

10 kop . od wier sz •. 

1/ II 

Biuro Redakc~i i eksped~cyia główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przyimują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłą.cznie agentura 

prenumeratlJ przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszow i3 rawskim księga.rn !a J. :l-Iazal'aki-pr6cz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I Łas]<u W. Gra8s. 
w Bedzinie " Janiszewski St.an. w Łodzi ~ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "Krzemieniewski JUl.

1 

w Radomsku" Olszewski Michał 
.,Rajchman i ] 'renJler" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziilski. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d 2 i e I ę w r a z z O d d z i e I n y rP S t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i O w y m, 

Cukiernia N. Rodewald 
w domu W-go Tamilina przy ulicy "Petersburskiej," 

Od dnia l-go grudnia 1'. b. oddalam Cukiernię pod kierunek, zdolnego spe,w ja­
listy w tym fachu, p. J6zefa Pomiechowskiego. Polecając się za tem względum Sza­
nownej Publicznosci, nadmieniam, że Cukiernia zaopatrzoną. jeilt we wszelkie za­
pa~y ua uadchodzące .fWięttI" w zakl'esie cukierniczym. W ypiekarn ciastlt: 
najlepsze placki~ d'l'ucle funt 25 kop. Babki funt 30 kop. Strucle przekła­
dane konfiturami, z masą migdało wą funt 50 kop. (od o bstalunku po wierzonego mi 
na rs. 3 w czasie świąt, odstępuje 5%). 

Cul~ry deserowe najświeższe oJ 60 kop. do rs. 1 50 kop. za funt, 
Cukie'l'ki i wyroby mal'cepanowe na choinkę, piern'ild toruńskie w roz­

nych gatunkach, (osobom biorącym za rs. 1 odstępuję 15% w towarze). 
Poręcz'ając za dobór towaru, polecam się łaskawym względom miejscowej Publiki. 

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam bonor oznajmić Wielmożnym Pa­
niom i Panom, którzy prze~ lat kilku uczęszczali do zakładu w któl'ym obecnie pracuję 
źe staraniem mojem będzie wykonywać ze wszelką akuratnością powierzone mi ob~ta­
lunki przez Szanowną PublicznlJsć. Mając zaś długoletnią praktykę, Pl·acując po pierw­
szorzędnych zakładach cukierniczych w W arszi'! wie, jak Semadeniego, Kocha, Kw ie­
cińskiego i Za wistowskiego, mam nadzieję, że Szanowna Publiczność raczy mnie za-
szczycić swoim zaufaniem. Pozostaję z uszanowaniem 

(3-3) Józef Pom~·echowsk~·. 

Listy z 
II. 

Łodzi niemców; ztąd obrona jego jest mało skute­
czną, mniej budzącą zaufania tych sfer, dla 
których slowo po. rosyjsku wypowiedziane 
ma więcej znaczenia i o skokietowanie któ-

Grudzień. rych chodziłoby właśnie tutejszym prze-
Przyrz~kłem Ci, szanowny Redaktorze, mysłowcom ... 

że przynajmniej raz w miesiąc oddam na Takie to podobno rozumowanie dwóch 
pocztę pakiecik pod adresem redakcyi "Ty- znaczniejszych fabrykantów łódzkich po­
godnia", zawierający dla jego czytelników przedziło projekt wydawnictwa, przy ich 
świeże a ciekawe wiadomości z łódzkiego pomocy finansowej, pisma w języku rosyj­
bruku. Tymczasem "homo proponit, Deus skim, poświęconego obronie niemieckiego 
disponit"-najlepsze chęci rozbić się mu· przemysłu na nll8zej ziemi. Znów widnieje 
siały o twardą. koni.eczność wyjazdu mego owcza skóra na ciele podstępnego Jakuba. 
na czas dłuższy po za granice Łodzi, Ale mądrzejszy i praktyczniejszy to Jakub 
wskutek czego w miesiącu listopadzie nie do- od biblijnego, bo nawet miski soczewicy 
trzymałem. Wybacz jednak - chcę się po- nie traci, jak:} ten ostatni Ezawowi ofiaro~ 
prawić. wać musiał. 

Nic też takiego i nie zaszło tu w ciągu H" - i to myśl, jak każda inna; ale 
ostatnich paru miesięcy, coby szersze koło w każdym razie radbym wiedzieć, czy i­
czytelników obchodzić mogło. Pra wda- stnieje jaki język, w którymby można obro­
aekcyja przemysłowo-rolna tutejszego od- nić skutecznie taką sprawę jak "ukruszony 
działu popierania przemyslu i handlu mia- arszyn"? Polski język, jak to widzieliśmy 
la posiedzenie, ale na niem postanowiono z bardzo szerokiej obrony nader wąs­
tylko dać sobie słowo uroczyste, "wzię- kiego perkalu, napisanej przez wydawcę 
cia się do roboty". Czy dano sobie takie " Dziennika Łódzkiego", nie nadaje się; przy­
słowo i czy naprawdę wzięto się Jo czego, puszczam więc, że i język rosyjski nie bę­
jest kwestyją, o której dziś pisać byłoby dzie podatny ku temu, a to tem więcej tak 
przedwczesnem. Ważniejszą natomiast jest sądzę, że sam II Dziennik Łódzki" pomimo 
wiadomość O mającem powstać u nas pi- iż polską obroną nie dopiął zamierzonego 
smle peryjodycznem w jfJzyku rosyjskim. celu, nie kusił się tym razem przetłumaczyć 
"Dziennik Łódzki" aC:llkolwiek nosi tytuł ją na język rosyjski i wydać oddzielnie, 
przemysłowo-handlowego pisma i faktycznie jak to zwykł czynić w innych wypadkach. 
zajmuje się sprawami łódzkiego przemysłu tj. ZWlłtpił widać w skuteczność przekładu! 
broni go nieraz zawzięcie, ze wzgl~du je- Z okazyi owego nieszczęsnego ardzyna­
dnak na język w jakim wychodzi, mało jest kaleki, przypomina mi się opowiadanie je­
czytywany ... w redakcyj ach prasy rosyjskiej, dnego z tutejszych wybitniejszych fab;,y­
tern mniej przez publiczność roeyjską, Te kantów, 
zaś pisma z pr~sy rosyjskiej, które czy- "Przed kilkunastu laty-mówiJ: pan X.­
tujlł "Dziennik" jak "Warszawskij Dnie- pełniąc jeszcze obowiązki zarządzające­
wnik" "Moskowskije Wiedomosti" podej- go składem, wysyłany byłem przez swoje­
rzewajlł go o stronność, o kokietowanie go pryncypała do Rosyi z towarem weł-

nianym. Pomiędzy inne mi były i chustki ~ 
a każda z nich zaopatrzona w etykietę z na­
pisem 10/" co miało oznaCzać jej szerokość 
t. j. 2 i pół lokcia; w rzeczywistości zaś 
miała dziewieć ćwierci łokcia. A.1e to nic­
towar odch~dziI. P!"zywoziłem do doma 
pienią.dze i zamówienia. Po pewnym jednak 
czasie kupcy rosyjscy stawiają mi pytanie: 
jakie to u was te łokcie, bo żadna z chu­
stek nie trzyma oznaczonej na niej szero­
kości? "Owszem trzyma w zupełności,-mó­
wię, -tylko napis 1°/4 nie oznacza łokci a 
gatunek." 

"Czy to objaśnienie, dllne przezemnie, 
zadawalniało kupców - niewiem, ale to 
pamiętam, że powróciwszy do domu ka­
załem natychmiast zmienić etykiety i za­
miast lO/i wypisać na nich M 10/,. Tak by­
ło pr zez pewi en czas; kupcy mruczeli cze­
goś, ale to war odchodził, choć nieco sła­
biej . 

"N 8stępnie, po naradzeniu się ze sW<lim 
pryncypałem, powróciliśmy zuów do pier­
wotnego napisu 10/" z tą tylko różnicą, że 
chustka miała już w rzeczywistości dwa i 
pół łokcia. Odl'azu nie mogliśmy przecie 
zmienić szel'okości, bo byłoby to wyraźne 
przyznanie się do 09zustwa". 

- A więc było oszustwo?-zagadnąłem. 

- No, panie, w handlu to rozmaicie si~ 
trafia-odl'zekl fabrykant-ale zawsze trzeba. 
się mieć na baczności i umieć sebie w każ­
dym wypadku poradzić. 

Mili niemiaszkowie! u nich i uczciwość 
dzieli się na gatunki ... a wszystkie dobre. 

Nie chcę sprawy przesl!>dzać, ale zdaje 
mi się, że nowe pismo, choćby vota-pukzem 
było pisane, nie podniesie ich wartości 
moralnej, 

Brudy łódzkie prawdopodobnie w krótkim 
czasie spłukane zostaną czystlł wodą z Pili­
cy. Tak przynajmniej utrzymują inżyniero­
wie, prowadzący studyja dla przyszłej ka­
Rnlizacyi naszego semicko-germańskiego gro­
du. P /mowie ci posunęli się w swoich 
studyjach tak dalece, że są w możności o­
brachować przybliżenie, jakiej iloś<li wody 
Łodź potrzebuje, zkąd tę ilość sprowadzić 
można i wiele milijonów ta operacyja koszto­
wać będzie? Otóż woclę obiecują sprowa­
dzić z Pilicy, która mniej więcej o 30 saże­
nów niżej leży od poziomu Łodzi, a odle­
glI!> jest od niej o wiorl!lt 50. Naturalnie­
kaualizacyja taka kosztować będzie nie 
mniej jak 10 milijonów rubli, ale gdy zosta­
nie przeprowadzoną, poci(!gnie za sobą nie­
ocenione skutki, tak pod względem prze­
mysłowym jak i sanitarnym. Co zaś bardzo 
jest ważuem, otworzy zarobki dla miejsco­
wej ludności; towarzyst wo bowiem operu­
jących inżynierów złożone jest z samych 
polaków i, jeżeli ci utrzymają się przy 
wykonaniu dzieła, posługi wać się zapewne 
będą krajowemi siłami tak pod względem 
technicznym jak i zwykłej roboó izny. 

To są nadzieje na przyszłość. Obecnie 
zaś o ile słyszałem od kompetentnych, Ge­
schtiJt łódzki iJzie bardzo dobrze, fabrykan-
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ci nie mogą podołać z:UlDÓwieni(')m i, mimo to, 
'a raczej może dlatego,. udają się do tak 
niecnych środków jak wyzyskiwanie pracy 
małoletnich. Kilim dni temu p. Mosołow, 
-pomocnik inspektora fabrycznego, przybyw­
szy do fabryki p. S. R. zastał tam dziesię­
cioro dzieci, nie mających skończonych 15 
lat, a pracujących po 14; godzin na dobę, 
-00 wyraźnie sprzeciwia się istniejącym pod 
'tym względem przepisom. Pan S. R. pocią­
gnięty też został do odpowiedzialności sądo­
wej. Zasługuje na wzmiankę tłumaczenie się 
w tej sprawie p. S. R, który utrzymywał, że 
rzeczywiście dzieci przebywają w fabryce 
godzin 14, ale że pracują tylko przez 8; re­
sztę zaś czasu po.9więcają zabawie, bieganiu 
po podwórzu fabrycznem, gdyż inaozej włó­
czyłyby się po ulicach miasta, skutkiem cze­
go cierpiałaby ich strona moralna. Sędzia 
pokoju jednak nie uwzględnił tak słuszne­
.go (!) tłumaczenia się, nie uznał p. S. R filan­
tropem, ale przeciwnie, ska·zał go na za płace­
niers. 100 kary; w razie niemożności na 
20 dni al'esztu. I bądź tu filantropem, za­
raz cię do kozy wsadząl 

więc "Dziennika Łódz kiego~ n wszyscy ro­
botnicy cudzoziemcy w Ło-d2i, skoro dziecj 
ich nie spotykamy w fa;bryk:aoh, są bezdziet­
ni. PomiJając ten dziw ' nie 01'yginalny fakt 
(gdyby istniał), zw ... ócić tu należy u wagę. że 
owe 96,5% ogólnej cyfr.·y roootoików, przy­
padająoe na ktOIlJo wców, mieści w sobie pe­
wien procent niemców, którzy przyjęli tutej­
sze poddaństwo nie przostajljlC' być niem.ca­
mi i, pewien procent po'1aków' zniemczałych. 

Pan S .. R, po ogłoszeniu wyroku uznał też 
za zupełnie słuszne wydalić z f/Lbryki te 
dzieci, które w czasie badania ich zeznawa· 
ły na jego niekorzyść i tem właśnie do­
wiódł pra wdzi wie fabrycznej filantropii. 

kończąc swoją korespondencyję, cznję 
się jeszcze w obowią?;ku oświetlić pewne 
cyfry podane niedawno przez nDziennik 
Łódzki." Otóż w 268 numerze tego pis­
ma spotykamy spis 20 większych fabryk 
z wyszczególnieniem liczby robotnikó.w, 
krajowców i cudzoziemców, pracujących w 
tychże fabrykach. Według tego spisu we 
wspomnianych wyżej fabrykach pracuje 
15,619 dorosłych robotników a w tej licz­
bie cudzoziemców tylko 8ó2, co stanowi 

,3,5% ogólnej ilości. "Dziennik Łódzki" 
\ nadto dodaje: "nadmieniamy, iż w wykazie 

powyższym zamieszczeni są tylko robotnicy 
dorośli, nieletni zaś, których jest kontyn­
gen s niemały, są wyłącznie krajowcami." 

Małoletni, pracujący w fabrykach, Sl} po 
większej części dziećmi robotników; według 

NI TO-NI OWO. 
XLV. 

Podróż do Pawłowa. 
Pan Kleofas Ogoniński, właściciel Ogo­

'nina z przyległościami, zdemokracia.ł. Qto 
Di mniej, ni więoej, tylko mnie, ex,nadwor· 
nemu golarzowi całego sądowego persone­
lu, pozwolił chwytnąć dwa buziaki z du­
,beltówki i .... i zaprosił na bibkę z "szam­
.peu'em." 

"Piękna" pani i ty "nasz zacny," co 
pismo niniejsze czytać raozycie, kamieniem 
'na Kleofasa nie rzucajcie. Nie on winien 
że zdemokt-aciaJ;., i grzech ten nie na nim 
ciąży. Dla sprawcy 2:łego o pobłażanie 
proszę; oświadczam bowiem wam, piękna 
i zacny, że winien temu,.. ś. p. Mikołaj 
Kopernik, Tak, Kopernik winien. Wąt­
pisz? Otóż on właśnie, nieboszczyk Ko­
pernik, że ziemia się ob"aoa wykazał ja­
sno jak na dłoni, a wielką tę prawdę zu­
żytkowało nasze społeczeństwo praktycznie 
chcąc dowieść przed światem, że nietylko 
teoretykami być umiemy: puściliśmy w ruch 
nasze siedziby, i dzisiaj żaden niemiec na­
wet sprzeczać się o to nie będzie, że na­
I'Jza ziemia jest ruchoma, że się obraca. 

Pierwśzych, roeumie się, j<lst daleko wię-
cej niż drugich. Czeszko. 

Wiadomoścj~ Bieżące. 
Zniesienie klJ't. przy sądach> o­

kręgowych. Z dniem 1{13 styl.lznia 188~ r. 
kasy iBtniejące do-tychc:zas przy sądach o­
kręgowych będą. zniesione z' mocy decyzyi 
p. Ministra Sprawiedliwości z dzia 3/15 
marca r. b.,-a zatem i kac3aistni ejąca przy 
tuńejszym sądzie okręgowym zostanie zwi­
uiętą i zastąpi ją. w ozęśoi buchalteryja.. są­
du okręgowego. 

Przepisy te rozróżniają trojakie~o rodza­
j,u sumy, wpływające do sądó-w okręgowyeh, 
mianowicie: 

1) Sumy stanow.iq,ce dochód skarbu np. 
wpisy sądowe, o-płaty kancelaryjne, 2-} Su­
my stanowiące specyja lny funduiz s/łdów 
okręgowych np. pieniądee wnoszo.ne dla 
wożnych sądowych za wręczenia pozwów, 
3) Sumy depozytowe np. kaucyj e urzędni­
ków Bądowych~ pieniądae wnoszone na dele­
gacyje dla , sędziów i woźnych Sl}.d.owych. 

W szystkie te sumy, oprócz opłat kance­
laryjnych i pi eniędzy za, wręczenie P()ZWÓW, 

winny być wnoszone odtąd do kasy gu­
bernijalnej, a odpowiednie kwity kasy po­
winny być oddawane- do sądu. 

Kancelaryjne tylko- opłaty i należności 
za wręczanie- POZWó.w,. będą wnoszone na 
miejscu jak dotychoza s t. j. przez. kupno u 
sekretarza wydziału cywilnego. specyjal­
nych marek: 30, lO-cio kopiej.kowych za 
opłaty kancelaryjne i 15 kopiej.kowych za. 
wręczenie pozwów. 

przezeń poruszony leci i leci~ i jeśli nie 
zatrzyma się gdzie tV' V aterland:tie (przeby~ 
wa granicę bez paszportu) - to akuratnie 
wpada na Palestynę. 

Otóż proces "demokratyzacyi" zaczyna 
się od owej "drugiej raty l" a końezy­
po licytacyi. 

O!lonin pana Kleofasa właśnie był "po 
drugiej racie" i gwałtownie dążył ku Jero­
zolimie. J a, ex-golarz, miałem (rozumie 
się, a jakże) swoje wpływy;-"kto wie?n 
-no i dlatego pan Kleofas z początku 
poznał się ze mną, potem tytułował mnie: 
"mój panie Baltazarze," potem "Baltazar­
ku, 7l potem li brat Łata z ciebie, mój Bal. 
ciu." Raz nawet-ale to było wieczorem 
i nikt nie widział- paradowałem z Kleofa­
sem po mieście pod rękę "na przyjaciela." 
Nareszcie ' doszło do buzi z dubeltówki i 
do szampetra w biały, jasny dzień! Pamię­
tny zasię będzie ów dzień: wtedy to i od­
kryłem powyższy przebieg demokratyzowa­
nia. się naszego społeczeństwa na sposób 
pana Kleofasa, i-prócz tego stał się jesz<lze 
jeden w dziejach świata niesłychany wy­
padekl 

Cztery przeszło wieki czekał świat na 
skutki tego obrotu;-i znowu nam się dosta­
ło w udziąle skutki te uwydatnić. Dzięki 
powyższej teoryi i powyższej praktyce 
"demokratyzuj emy się." A dzieje się to 
nader prostym sposobem: istnieje bowiem 
u nas, obok innyoh, s2czególny ku obroto­
wi ziemi instrument: nazywa się ,Towarzyst­
wem kredytowem ziemskiem. Sciśle biorl}c 
nazywa, się: "drugą ratl} pożyozki. n Taki 
zasię jest dzielny, że szmat ziemi raz 

Oto trzeba państwu wiedzieć, Że Jacenty, 
Vinopola, za czarodzieja uchodził powszech­
nie; mówiono, że krymskie wino na stare­
go węgrzyna, a wodę sodową na prawdzi­
wego zamienia szampana. W krytyk~ tedy 
eię wdałem: 

- Grajcarkiem, - mówił;, - grajcarkiem 
pan otwórz. 

- Myśli pan, że korka nie wysadzi? 
jeszcze i pana podźwignie. Niechno tylko 
pan na butelce usiądzie. 

Na złość. chciałem zrobić Jacentemu i 
siadam. Podciął kapsle - siknęło - i jak 
z działa Armstronga poszybowałem ku 
górze. 

Przepisy te prawdopodobnie w prakt ycz­
nem ich zastosowaniu, szczególniej w pi erw­
szyoh p(}Cząikaoh wywołają. wiele nied. 190-

dnośei dla interesantów sąd o wych, już ci 10Ć­
by dlatego, że pieniądze w kasie gul )er­
nijalnej piotrkowskiej są przyjmowane tyl­
ko do godZIny 2-ej. Co więc zrobią c li z 
interesantów, którzy z różnych niezależn; rch 
0<1 nich przyczyn, nie będą. mogli wni eść 
do kally pieniędzy przed godzi nl} 2-ą., zw ta­
szcza przy składaniu podań terminowy 'ch 
jakiemi są np. opozycyje i apelacyje w 
sprawach cywilnych? wreszcie pl'Zy wnosz e­
niu akcyj cywilnych nie cierpiących zwt. o­
ki? albo też reszty sumy szacunkowej za 
nierucbomość kupioną. na licytacyi publie: 1;­

nej w sądzie okręgowym, siódmego dni a 
po odbytej licytacyi? i t. p. W dni zaś, , v 
które Sl} wnOizone do kasy podatki grunt o- -
we i inne, kasa prawdopodobnie nie będzi\ l 

w możnoici załatwić wszystkich intere8an.· 
tów sądowych bez względu na terrnina pre-­
kluzyjne, przewidziane przez procedur~J 
cywilną_ 

To też przy sądach petersburskim i mo-­
skiewskim,jak głoszą przepiey, otwol'zone bę­
dą oddziały miejscowych kas gubernijalnych. 
W Warszawie również, jak wspomina jed­
na z gazet tameczn:ych, w kasie guberni­
jalnej 11111. być delegowany jeden z urzęą­
ników wyłącznie do załatwiania interesan­
tów sl)dowych. Czyby więc i piotrkowska 
kasa gubernija'lna nie zechciała delegować 
jednego ze swych urzędników d() tej czyn­
ności i czy nie byłoby Jlzeczą możebną, aby 
taki urzędnik miał swe biuro w gmachu są­
du okręgowe go? Udogodnienie to było­
by koniecznem, ze względu na niezwykły 
ru~b, jaki panuje w są.Jzie okręgowym. 

- Po ukońc~e'lłiu niljdawnej rewi­
zyi instytucyj sądowych w kr8tjll tutejszym, 
na naradzie prezesów departamentów cy­
wilnych waJJszawskiej izby sl}do woj - jak 
donosi "Dziennik Warszawski" - zapadta 
uc h wala, żeby instytu<lyj e sąuowe całego 
okręgu bą.90wego warszawskiego używały 
wyłąoznie starego stylu oN decyzyj ach sądo­
wych i korespondencyjach. Dotychczas za~ 

Strach mnie ogal'Dął powiadam państwuc 
myślałem, że pod sufitem marnie zginę. 
Bogu dzięki, szczęśliwie 8i~ przedostałem; 
takie to cienkie prze"ie, że słychać na 
parterze, jak Jac en ty mó wi pani J a6ento-. 
wej "dobranoc." Błogosławiłem przezor­
ność i sztukę naszyoh budowniczych. Mia­
łem zaś przy sobie spis dzieł poważnych 
przez znakomitoś"i grodu tego przecz-yta­
nych, i dlatego hyłem lżejszy od powietrza. 
Więc bez przeszkody szybowatem dalej. 
Prędko bardzo uczułem, że przyci/ł-ganie 

ziemi ustaje, i wjechałem w sferę przy­
ciąganirl. księżyca. Nie mogę narzekać: do­
brze się jechało - tylko twardo mi było. 
Przypomniałem s·')bie, że w przestrachu 
przy eksplozyi uczepiłem się czegoś. Oglą­
dam tedy ręce: wiozę kotlet, cielęcy, krajo- • 
wy, na fryturze. Ucieszony, położyłem go 
sobie na ów , .korek i tak szoz.ęśliwie do 
księżyca dojechałem. 

Była noc-zdaleka jekieś światło dostrze­
głem. Biegnę: latarnia, - tablica,-a m. 
n.iej czytam '/)Pawł6w" alfabetem cywilnym. 

Obok tablicy stał indyk-właś~iwie czło­
wiek-indyk, bo i do człowieka i do indyka 
podobny. 

- Pasport jest? 
- Jest panie. 
- W magistrat proszę pana.. 
Idziemy tedy przez miasto; ciemno, choć 

oczy wykol. 
- Z kimże mam przyjemność? - pytam 

tow'lrzysza. 
- Ja, miejski głowa. 
Nie marszcz czoła "piękna" pani. I w 

Pawłowie, jak u nas, głowa do żeńskiego 
należy rodzaju - i szyja i ręka inoCTa .... 
U szy i uata, i tu i tam, wspólne są o obu 
rodzajom. Nos tylko-nos biały, różowy, 
ponsowy, szkarłatny, fioletowy-no i poczci-
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na z 8sadzie postanowienia b. Rady Admini- niący wielki rum w kole prowi!l0yjo~alnYll? wolnić słuszne wymagania piotrkowskiej 
stra l lyjnej Królestwa Polskiego z roku 1835, kumoszek. Miejscowa młodzIeż Dl.enaWl- publikj. Rzeczywiście pan Konopka nie po­
byłJ r używane w decyzyj ach i koresponden- dzi go za to i stara się wykurzyć z kur- siada ani tak zn akomitej umiejętności de· 
cyja ch podwójne daty t. j. starego i nowe- nika przez rozl",zucenie kilku anominów, któ- klamacyi, ani tak bardzo potężnego i dźwię­
go I 3tylu. U chwała ta jest już obecnie za- rych' ofiarą omal nie staje się jedno szezęśli- cznego głosu, jakich mieliśmy prawo od 
stoe owaDą w miejscowym sądzie okręgowym. we dotąd stadł-o malżeńskie, w któreoo po- niego wymagać, sądząc po entuzyjazmie 

łowa ni9wieścł" i nasz donjuan to danwo warszawskiej publiczności i przeeadzonych, 

- D:z,fŃ, W niedzielę na sali p. Ski­
bińs ~kiego, o godzinie 2 1

/ 2 po połu~niu 0: 
g61r le zebranie członków rzeczywlstyeh 1 

ona· rodaw.oów Tow. Dobroczynności. Rada 
Zar ządzająca przypominając () takowe m, 
pro! 3i o jak najliczniejsze zgromadzenie się, 
cele m ode:zvtania sprawozdania, zatwier­
dzeJ lia instr~kcyi i wybrania komisyi rewi­
zyjr lej na rok następny. 

- Teatr. Od tygodnia, w tutejszym 
teat rze, rozpoczęto szereg przed~tawień To­
war zy!!two p. Kisieluickiego, przybyłe do 
nas z Kielc. Rozczęlo ono -swój popis zeszłej 
nied zieli komedyją Przye:rlskiezo Wicek i 
Wa( :ek, a we wtorek odegrało farsę p. t. Po· 
ilróż Patltofla napisaną przez M. Trapszo i 
S-ka . . O ile pierwsza z tych sztuk zasłużyła 
sobie na pewną u nas sympatyję (w każdym 
razie niepodobną do warszawskiej-i sŁu­
sznie: l, to druga natomiast przedstawia się 
nam jako niedołężne do najwyższego stopnia 
naślal iownictwo najnowszej farsy francuzkiej' 
Do C2.:ego zaś prowadzi naśladowanie francuz­
kiego głupstw'a, bez posiadania francuzkie­
go' sp.:rytu-najdowodniej W<łżna się było 
przekt )Dać na 7lPodróży Pantofla". Z artystów 
przyjnlujących udział na dwóch pierwszych 
przedE tawieniach zwrócili naszą uwagę sam 
p. Kisi ,elnieki i p. Piotrowska, oraz dawni 
znajomi p. GłodGwski i p. Czarli. 

We czwartek za to ujrzeliśmy po raz 
pierw5zy na tutejszej scenie doskonalą ko­
medyję w 5 aktach K. Zaleskiego p. t. Lis 
W Kltr7zikz6. Kto zna caty poziom życia pro­
wintlyi, nazwanej tu bardzo trafnie "kumi­
kiem"-ten . przyzna, że komedyja ta, pełna 
humoru i sarkazmu, należy do najudatniej­
szych utworów autora. "Lisem" w owym 
kurniku, jest donjuan, posagołowiec wal'­
szaw-ski, goły jak święty turecki, ale czy· 

wy birger żołądek, niepodzielnie do płci 
brzydki~j należą. 
.1 ty więo "nasz aacny'?' nie szurz się nie­

potrzebnie, nie dmij: a pfuu, a pfuu-i tam 
jak tu, nie twoja głowa, nie twoje uszy, 
nie twoje óczy; kręć tedy spokojnie młyn­
ka na ' żołądku i pilnuj swego nosa. 

Widzicie zatem "piękna i zacny," że nie 
rl powód dl~(lzego miejski głowa był 

"miejskim," a nie "miejską głowi!." Nie idzie 
ztąd, żeby mój towarzysz c ały z głowy się 
skladał;-owszem, miał i inne części ciała, 
nawet wcale wydatne. To był poprostu 
jego tytuł urzędowy. 

Przychodzimy. Dom oświetlony, podobny 
do piętrowej katarynki; na piętrze gra 
muzyka. 

Rozpoczęło się badanie . 
..:... Czem pan się zajmuje? 
Miałem ja zajęć dwoje: .1) nic nie robi­

M łell'ł' 2) nic nie . umiałem. Zeby więc jasno 
określić rzekłem krótko: 

- Prezes jestem i literat. 
Zapomniałem państwu po\,iedzieć, że 

gl'owa już wprzód poinformował mię, jako 
w Pawłowie literatura kwitnie, jako nauki 
i sztuki w wielkiej są estymie, jako wy­
chodzi pismo p. t. "Kopciuszek" i t. d. 

Dobrze, myślę, przecie do redakcyi zapro­
szą, może będzie gorąca kolacyjn, a choó­
by tylko sucharki polewane i herbata, to 
i tak nieźle. Pewnie zaprezentują inteli~ 
O'ency' z żonumi, wyjdę może nu, "naszego 
~acnego,l1 a może nawet jakim miejskim 
uczonym zostanę. 

Tok myśli przerwał mi głowa: 
- Korespondent, znaczy. 
- Tak ..• niby .•• 
Głowa uściskał moję prawicę, powiedział 

parę komplementów i tak mnie do siebie 
ośmielił, że i ja rozpocząłem badanie: 

dobra. znajomość, i - nic więcej. Ka- sądach tamtejszej krytyki. Deklamacyję je­
tastrofę tę zazegny\va szczęśliwie jeden z go cechuje pewna przesada, i niezawsze 
przyjaciół domu, doktor, demaskując pasz- trafne zawieszanie głosu, gwoli zadość­
kwilantów, oraz wyszydzając łatwowierne uczynieniu średniówce wierszaj natomiast 
a głodne plotek kumoszki. zadziwiajq.cą jest jego pamięć lokalna i po-

Sztllka tn, powtarzamy bardzo dobra; ale konywanie trudności w ciągłej zmianie dyk­
też i odegraną została wyśmienicie. N a cyi, pl'zy prowadzeniu dyjalogu tragedyi. 
czwartkcwem też dopiero przedstawieniu - Z gimnazyjum żeńskiegll. 
mieliśmy sposobność ocenić wartość Towa- Nil miej8ce p. Iwanowa, b. inspektora miej­
rzystwa a zwłaszcza jego męzkiego persona- scowego gimnazyjum żeńskiego-który, jak 
lu (role kobiece są wogóle w tej sztuce dru- wiadomo, przed paru tygodniami wyjechał 
!J'orzędl'1e). Takiej gry, jak p. Głodowskie- na posadę inspektora szkół miasta War­
~o (aptekarz Fistułkiewicz) jak p. Kupiec- szawy,-przybył IV tych dniach z Uf y p. Wa­
kiego (dr. Ogrzałło), p. Kisielnickiego (dr. silij Stepanowicz Starosewilski i objął ewe­
Młodnicki) nie powstydziłaby się i scena obowiązki od dnia 1/13 grudnia. W U fie p. 
warszawska; gra pani Czarli i p. Sycińskiego Stal'osewilski pełnił podobno obowiązki in­
(państwo Olszyccy) także się wyróżniała wy- spektora 6-0 klasowej szkoły duchownej 
kończeniem; reszty artystów była zupełnie żeńskiej. 
poprawna. Słowem, całośó przedstawienia - Z inicyjatywy p. Iwanówa b~ 
bardzo dobre wywołała u nas wrażenie i inspektora tutejszego gimnazyj um żeńskiego" 
bardzo przychylnie usposobiła publiczność komisarzom cyrkułowym miasta Warszawy 
dla Towarzystwa pana K. Wartoby też Lisa polecono bezpośrednio dostat·czyó temuż pa· 
w kurniku koniecznie powtórzyć. nu I. szczegółowe spisy osób, zajmującyca 

Końc'/:ąc, pozwalamy sobie zWI'óció uwagę sill nauczaniem po domach prywatnych, dla 
szanownej Dyrekcyi, że młodzież szkolna przekonania się, czy wszyscy zaopatrzeni 
uczęszcza u nas tylko na przedstawienia są w świadectwa na prawo nauczania. 
sobotnie; dobrze by zatem było, oby na so- - Bozteat'rzono się na dobl'e wszę­
boty wybiel'ano takie sztuki, z którychby dzie: gdzie ucho poślesz, w jakąkolwiek zaj­
ta młodzież, istotną korzyść wyciągnąć mogła rzysz korespondencyję, nic nie usłyszysz 
lub znaleźć w nich prawdziwie szlachetną i nie wyczytasz, okrom wieści o przygoto­
zabawę. waniach do amatol'skillh na cal dobroczyn-

- P. Konopka, głośny rec~t?tor, ny przedstawień. Cel ów jednak nie ratll­
w dniu 18 b. m. ueklam"wal w mWJS00- je inicyjatorólv tY/lh widowisk od zarzutu 
wym teatrze tragedyję GutzKOIVtl. "Udei jednostronności: toż przecie oprócz teatru~ 
Acollta". J ~kkol wiek publi czności zebraŁo można pomyśleć i o żywych obrazach, i () 
się dosyć, nie wszystkie jednak miejsoa by- koncercie jednym i drugim, i.o deklamacyi~ 
ty zajęte, czem zrażony pan K. ·othtąpit od i o odczytach nawet w niektórych mia­
zamiaru wypowiedzenb nazajutrz "Mazepy." stach etc. etc. Obecnie przygotowują si~ 

Sama tragedyj a i przekład jej na język amatorskie teatry, o ile wiemy, w Piotrko­
polaki podobały się ogólnie; co się tyczy wie, Częstochowie, D:}browie górniczeh 
deklamacyi, ta niezupełnie potrafiła zado- SOSnl)WCU i Lodzi. 

- Pa n dobrodziej tu na górze mieszka? 
- Nie, tu na górze jest lokal na zaba-

wy, tu tańcują. 
- A któż za t o płaci? 
- Grecy ja płaci. 
- To panowie i tu na księżycu znacie 

ten instytut? Nie przypuszczałem, że wasza 
cywilizacyja tak daleko posunięta. A za 
oświetlenie miaeta też Grecy ja płaci? 

- Jeszczeby, jasna rzecz. 
- Czemuż, jeśli wolno wiedzieć, ciem-

ności egipskie pannją na ulicach tego gro· 
du? 

- Cóż pan? Latarnie się nie palą, bo dziś 
ziemia świeci i po. instrukcyi latarni nie­
potrzebno. 

- Kiedy ciemno? 
- Jakże ciemno? patrz pan, w kalenda-

rzu napisano: "ziemia w pełni." 
- Prawda - rzekłem, - świeci, nawet 

i asno świeci. 
- A czy pan dobrodziej sam tem mia­

stem zarządza? 
- Nie, jeszcze i łllwniki. 
- A co to są ławnicy, proszę pana 

dobrodzieja? 
- To jest, widzi pan. Ot tu, widzi 

pan, stoją ławy, tak oni ·na nich siedzą. 
- Aha, rozumi(!)m, przedziwna instytu­

cyja. Pozwoli pan, że zanotuję: od siedze­
nia zwani ...• 

Wtem otwoJ'zyty się drzwi z łoskotem 
i do sali weszło cIwunastu jakichś bardzo 
poważ?ych mężów, z okrutnie wielkie mi 
nosamI. 

- Radcowie sanitarni miejscowi! Pan 
Baltazar prezes i literat!-zarekomendowat 
głowa. 

- Bardzo nam przyjemnie. Bardzo mi 
przyjemnie - grzmotnęli unisono radcowie 
i ja. 

- Przepraszam panów dobrodziejów! c() 
to znaczy "radcowie sanitarni?" 

- Jakże pan nie wie?-rzekł ze zdziwie­
niem głowa. -To oni są, co wąchają, gdzie­
woń zła jest; jak oni poczują, to się kara 
płaci. 

A jak drugi raz pOCZUHt 
- To się znowu płaci. 
- A jak trzeci, dziesiąty? 
- To zawsze potrzebno płacić. 
Wymiarkowałem, że mam do czynienia 

z mężami wielce dla społeczeństwa zasłu­
żonymi, i że wypada mi nasunąć jakiś 
projekcik. 

- Panowie-rzekłem,-dobro kraju ma­
jąc na względzie, uważam, że strasz:ne ,t y­
ziewy, ludzkość rujnujące, raz na zawsze 
usunąć należy. Panowie! proponuję aby8-
cie woń o Wił przez nosy we w łasne wcią­
gali płuca, wynosili się za miasto i tam 
wydychali. 

U ważałem, że projekt mój bardzo si~ 
mężom owym podoba. 

- Bardzo zacny projekt - zawołali-o! 
zacny. 

Pierwszy mój występ na polu działal­
ności społecznej widocznie mi się powiódł. 

Zal'az też jeden z radców, Kiksikowski, za­
prezentował mi się i zapI'osił na herbatę. 

Po chwili przystąpił dl'ugi: "Odętalski Kle-
ofas" odał z naciskiem. 

Zl·ozumiałem. l ten także zaprosił znowu 
na następną herba tkę i "winciku". 

Nie wiedziałem wtedy, jako Pawłów gro­
dem był w zasłużone męże wielce boU'atym, 
i jako radce owe, które poznl\tem, pośled­
niejsze były, a były inne, przedniejsze. Ja­
kich zaś tej nieświadomości smutnych skut­
ków doświadczyłtlm, zaJ'az opowiem. 

(dok. nast.) 
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- Kwity na węgiel, sprowadzony 
przez Towarzystwo Dobroczynnośoi dla nie­
zamożnych mieszkańców Piotrkowa, mogą. 
być przez nich wykupywane u W. Zales­
kiego (w składzie win i towarów koloni­
jalnych). Cena za korzec grubego węgla 
wypada po kop. 71. Wyszczególniona w 
kwicie ilość zakupionego węgla, będzie na­
tychmiastowo wydawana okazicielowi w 
składzie węgli W. Sapińskiego. 

- JI' dalszym ciągu następująoy 
członkowie rzeczywiści Tow. Dobr_ wnie. 
śli składki na rzecz tegoż Towarz:-po ,·s. 
3 za drugze półrocze roku, 1886 Moroze·­
wicz Jan, Ks. Kobyliński Kacper;-po rs_ 6 
za cały drugi rok 1~87 r. JW. Wice - Gu­
berantor Podgorodnikow, Łaguuii Włady­
sław (nowy członek);-po rs. 3 za pżm'wsze 
półrocze 1~87 r. Kańska Józefina, Kańaki 
JOI'dan, Lamparsl<-i January (nowy czło­
nek), Goleuski Józef, Dobrzański Miro­
sław, Boduszyński Stanisław, Zukowicz Ma­
l'yja, Niklewicz Józef, Olewiński Franci­
szek, Filipski Karol, GrabowsKi Józef, 
W olberg Walbórski, Jork Wilhelm, Gra­
bowski Ludwik, Krzywicka Felicyja. 

Kasy jer G. 
- Z Tomaszowa rawskiego do­

noszą do "Wieku" że dawno już ba.rdzo in­
teresa przemysłowców tomaszowskich nie 
gzły tak niepomyślnie, jak w ostatnim mie­
sią.ou. Z ceearstwa kupcy nie czynią. zaku­
pów, dlatego też w fabrykach nagromadziły 
się ogromne ilości materyjałów. Położenie 
to pogarsza sytuacyję obecnej chwili, tem­
bardziej, że zbliża się noworoczny termin 
:spłaty weksli, a gotowizny niema wcale, 
ho nikt literalnie o towar nie zapytuje. N a 
Gomiar z1:e~o peryjodycznie pojawiające się 
niespodzianki w formach bankructwa kup­
eów, którzy raczą brać towar tomaszowski 
na kredyt, w szczególności trapić mają ten 
gród fabryczny. 

- Sosnowiec woiąż ozywio. się coraz 
więcej wraz z napływem ludności, a prze-
mysł i handel wzrasta. Niedawno firma Per­
sikauer & Comp, otworzyła en gros skład wy­
robów żelaznych i towarów kolonijalnyoh­
Porządki zaprowadzane po domach wsku­
tek dopełnienia rewizyi przez komisyję sa· 
nitarną, coraz widoczniejsze być mają.; nie­
którzy właściciele wysadzają już nawet u­
lice przed swemi domami drzewami owo­
.cow.emi, 

- Smutny wypadek zdarzył się 
niedawno jednemu z górników w Dąbro­
wie; gdy bowiem zapalał nałożoną tytu­
niem fajkę, nastąpiła ekRplozyja tejże, skut­
kiem czego nieszczęsny utracił oko. Podo­
bno okazało się, że wraz z tytuniem miał 
on w kieszeni resztkę dynamitu, używane­
go zwykle w kopalniach,-i oto przyczyna 
nieszczęśliwego wypadku. 

- Projekt kolei kalisko - łódzkiej 
2daje się wchodzić na dobrą dl'ogę; jak bo­
wiem donosi "Kraj", rząd zaczyna się po­
.oobno skłaniać do urzeczy\vistnienia tego 
projektu, zmieniwszy dotychczasowy punkt 
.zapatrywania się swego na tę kwestyj fil. 

- OJJtrzeżenie. Z dniem 10 (22) 
grudnia r. b. upływa termin płatności dla 
kuponów z półrocza 2-go 1876, od LZ-ch 
5% i 4% Seryi I Towarzystwa Kredytowe­
gil Ziemskiego. 

- Sprostowanie. Dobra ziemskie Będk6w 
leżą w powiecie brzezińskim, a nie w będzińskim 
jak przez prostą pomyłkę zecerską zostało zamiesz­
czone w przeszłym numerze .Tygodnia.." 

- Llisty od Bedakcyi. 
- Ks. Stamirowskiemu Ul Wartkowicach. Opłatę za 

rok 1886 w kwocie rs. 4 kop. 40 odebraliśmy. 

- Do dzisiejszego numeru dołącu się 
~la wszystkich prenumeratorów prospekt na nowe, 
belletrystyczne czasopismo, mające wychodzić w War­
ilzawie pod redakcyją T. Pąprockiego i Miriama 
(Przesmyckiego Zenona) p. t. "Zycie", 

T Y D Z I E N. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Z Rawy, dnia 12 grudnia 1886 r. 

Wyczytawszy w M 50 "Tygodnia," wia­
domość o skandalicznem zerwaniu małzeń­
stwa, jakie miało miejsce przed kilkoma ty­
godniami w naszem mieście, i będ~c w tej 
kwestyi lepiej poinformowanym od kores­
pondenta "Nie-on," zmuszony jestem w imię 
bezstronnośoi i prawdy skreślić słó\v kilka, 
ażeby rzecz tę przed9tawić we właściwem 
świetle i wyprowadzić z błędu czytelników. 

Spodziew[\m się, że Szanowna Redakcyja 
"Tygodnia," dla przytoczonych wyżej przy­
czyn, zechoe niniejsze sprostowanie zamie­
ścić w gościnnych łamach swego pisma (*). 

Przedewszystkiem zalmaczyć należy, że 
państwo X. są bezdzietni. 

Pan * * * jl\ko znajomy ich, a głównie pa­
na X. z którym go koleżeńskie łączyły sto­
sunki już od lat wielu, poznawszy wypad­
kowo jego siostrzenicę, nie potrzebował wca­
le protekcyi do odnowienia z nim znajomo­
ści. Ponieważ panienka podobała mu eię 
nadzwycza'jnie, więc za bytnością w Rawie 
złożył wizytę w domu jej wujostwa i jako 
znany im z najlepszej strony, oświadczył 
się wkrótce o rękę panienki, został przez 
nich przyjęty, a zarazem, bynajmniej nie 
"sondując," powiadomiony został przez sa­
megg pana X ., że z majątku, jakim tenże 
rozporządza, tyle a tyle przeznaczają. dla. 
panny. 
Aż dotąd wszystko szło jahajlepiej. Na­

rzeczeni w naj piękni ejszej ze sobą harmonii; 
wujaszek zadowolony, zgadza się na przy­
spieszenie dnia ślubu i wysyła pauie po wy­
prawę do Warszawy. 

Od tej chwili zaczyna eię jakaś nieuspra­
wiedliwiona niozem niechęć wujenki, która 
mając wszystkie kapitały męża polokowane 
na swoje imię, wszelkiemi siłami stara się 
część ich przeznaczoną na posag dla panny 
zatrzymać, nie bacząc, że j~ sk/l.Zuje przez 
to na bardzo względny dostatek w pożyciu 
z człowiekiem niezamoznym. Ta nieufność 
i niechęć do narzeczonego siostrzenicy, po­
wtarzam to, niczem a niczem usprawiedli­
wić się nie da, gdyż jest to człowiek, jak 
wiadomo, całem swem życiem zasługujący 
na zupełny szacunek; jeżeli zaś pomyślał o 
posagu, to dlatego, że mu sam wujaszek go 
ofiarowywał, że chciał ukochani} swą otoczyć 
większym dostatkiem i zabezpieczyć jej 
przyszłośc, zwłaszoza, że państwo X. innych 
obowiązków nad te, jakie zaciągnęli wzglę­
dem swej wychowanicy nie mają. Być mo­
że, iż w nagłej niechęci pani X" do pana * * * 
kryje się jeszcze intryga osób trzecich, in­
teresowanych na własną rękę, jakioh nigdy 
na świecie nie brak; dość, że w końcu zro­
biono w oczach rodziny państwa X. z na­
rzeczonego panny-Bóg wie co takiego l 

Pomimo to pan * * * niechcąc narażać 
swej dobrej opinii i będąc prawdziwie do 
narzeczonej przywiązanym, postanawia oże­
nić się, adawszy resztę na wolę Bożą. 

Wracając jednak z Rawy nocą, podczas 
fatalnej pogody, zachorowywa z przeziębie­
nia, o czem donosi w liście do państwa X. 
na kilka dni przed terminem; lecz nieotrzy­
mawszy odpowiedzi (gdyż jak się później 
wyjaśniło, list przez trzy dni wędrował po 
świecie) telegrafuje, a zarazem prosi o od­
łożenie ślubu. Następnie, czując się zdrow­
szy, jedzie w tej myśli, że ślub o jeden 
dzień później nastąpi. Cóż nad to prost­
szego być może. 

Nie podobna więc obwiniać go, że zacho­
rował; raczej należy przypisać winę zerwa­
nia państwu X., którzy się zbytecznie po­
spieezyli z decyzyją. 

Z powyższego okazuje się, że korespon­
dent "Nie-on" podnosząc tę kwestyję byt 

(*) Jakkolwiek sprawa ta. nie przedst.awia szerszego 
interesu, gwoli bezstronności decydujemy się na wy­
drukowa.nie powyższego Objaśnienia, prosząc jednak 
o zaprzestanie nadsyłania dalszych w tej sprawie 
informacyj. (Przyp. Reda.kcyi), 

jednostronnie poinformowany, przez co 
krzywdę wyrządził wielu, których choiał 
objaśnić, a których mimowolnie w błąd 
wprowadził; nie uozynił także przysługi 
państwu X. gdyż o ile wiem pan, * * * przez 
szacunek dla domu pana X. i jego siostrze­
nicy, jakkolwiek boleśnie zadrąśnięty w swo­
ich uczuciach, materyi tej na piśmie, a tem 
więcej za pomocą druku nie miał zamiaru 
poruszać. 

J ak zatem widzimy, zarzut "pstrokaci­
zny" charakteru, uozyniony przez korespon­
denta panu * '\ należałoby ra czej skiero­
wać do tych, którzy w swym egoizmi.e i 
złości, za pomocą przeróżnych intryg i 
kłamiltwa, z lubością duszy niszczyć tylko 
zwykli zazdrośnie cudze szczęście/ •• 

TUSZYN 
MATERYJAŁY HISTORYCZNE 

zebrał 

M. Baruch. 

I. Starostwo Tuszyńsl<ie. 

A.. 

Miasteozko Tuszyn (1) 37,1/4. o dł., 51 1/2
11 

sz. w gubm'nii piotl'kow8kiej, na trakcie 
między Łodzią !I. Piotrkowem położone ... 
Powierzchnia miasta i okolicy prawie rów­
na, żadnej rzeki nieposiadająell; grunt na­
pływowy, piaszczysty, rzadko gdzie glina na. 
wierzch występuje; na miejscach równych 
na 11/~_2 łokci ) w głąb sięga piasek żółty, 
pod nim półłokciowa warstwa szarego mar­
glowatego, a już dalej glina. Dość często 
zdarzają się wydmy piaszc,zyste, miejscami w 
kształcie wał6w. Woda podgruntowa dość 
głęboko; w porze wilgotnej w miejscach 
nizlilzych i do piwnic się dobywa. Są. źródła 
i trzęsawiska, a o mil parę od l'uszyna po­
kłady torfu na kilka łokci głębokie. PL'ZY 
źródłach często pokopane stawki, z których 
jednakże woda rzadko odpływa, a nawet 
znaczniejsza część stawków podtrzymuje się 
li tylko wodą. śniegową lub deszczową.. Po 
wioskaoh jest zwyczaj utl'zymywania przy 
samych chatach sadzawek maleńkich, latem 
ledwo że nie w bagna zamieniających się .. . 
Studzien nie brak; woda ich czysta i zdrowa .. . 
Tuszyn posiada źl'ódło mineralne, o ile z 
prób wnosić mogę, słabo siarczano-żelaz­
ne (2). 

Opisany szmat ziemi polilkiej stanowiŁ 
dawniej starostwo tuszyńskie, składają.ce się 
z miasta Tuszyn8. i wioski tejże nazwy, czy­
li, jak dawniej nazywano i pisano: ze Starej 
Wsi Tuszyna i Nowego miasta '.ruszyna. 
Tatomir w "Geografii i statystyce ziem 
dawnej Polski" (str. 149) zalicza. starostwo 
tuszyńskie do rzędu znaczniejszych niegro­
dowych starostw województwa sieradzkie­
go (3). 

Królewszczyzna tU8zyńska do połowy XVII 
wieku nie istniała jako oddzielne starostwo 
niegrodowe. Stanowiła ona część starostwa. 
piotrkowskiego, lub też wyjątkowo sieradz­
kiego - była więc po prostu tenutą staro­
ścińską. Dowodem niżej przytoczony sze­
reg sta.rostów piotrkowskich, będących je­
dnocześnie tenutur'yjuszami tuszyńskimi, a 

(1) D-r Strzyzowski: "Przyczynek do statyBtyki le. 
karskiej" w Klinice, tygodlliku lekarskim" JI& 20, 21 
1869. 

(2) Stacyja chemiczua w Łodzi "Fuchsa i Knicho· 
wieckiego analizowała w 1884 r. wodę z tego źródła. 
Niektórzy z mieszkańców Tuszyna podają za fakt, 
że 1130 sobie samych doznali błogich skutków używa­
nia wody tuszyńskiej.» "Dziennik Łódzki" JI& 222 
z 1884 r. 

(3) Podług Wejnerta: "O starostwach w Polsce do 
końca lS'go wieku" w województwie sieradzkim by­
ły następujące starosta: 

Powiat sieradzki: sieradzkie (grodowe) Klonowakie. 
Wartckie, Szczerczowskie. 

Powiat piotrkowski: piotrkowskie (grod.), tuszyń­
skie, szczerczowskie. 

Powiat sz&.dkowski: szadkowskie, kiełczykłowsk ie. 
Powiat radomskowski: radomskie, brzezińskie, ko­

narskie, piekarskie. 
Ziemia. wieluńska: wieluńskie (grod.), ostrzesllow­

skie (grad.) bolesławskie, grabowskie, sokolnic k.ie 
mokrskie. 



lU 51 
także lustl'acyja 1661 r., ktÓI'ęj tytuł wy­
raźnie opiewa: Dziel'żawa Tusz'yn cum ~d­
vocatia quondum od starostwa plOtrkowskle-
go oderwana. •. 

Starostowie, Na początku 16-go wleku do­
bra te królewskie byty w ręku Łukasza t 
Górki, kasztelana pożnańskiego, pI'awdo­
podobnie na prllwie zastawu. 

20 czerwca 1514 1'. w Wilnie Zy~munt I 
daje przYEwolenie Tomaszowi de Lubraniec 
na wykupienie dóbr królewskich Piotl'kowa 
i Tuszyna z rąk Łukasza z Górki (~). 

W skład tych wykupionych dóbl' nie 
wchodziły oczywiście miasta, gdyż w pięć 
lat potem tenże Tomasz de Lul:JI'!llliec na­
bywa połowę miasta. Piott"lcowa i miaoto 
Tl:lszyn "na wydel'kaff" t, j, sposobem czyn­
szoknpu za sumę 3000 ztotych. Akt wy­
dany na sejmie w Krakowie 10 m!\l'ca 1519 
roku (~). 

Czternaście lat dzierżył Lubt'ański za­
staw, kiedy w mal'cu 153~ l' IV Kl'akowie 
Zygmunt 1 nadaje starostwo i!l'odn we Jarw­
wz' Gruszczyńskiemu, kasztelanowi Inowłodz­
kiemu, pod w:4runkiem, by połowę miasta 
Piotrkowa i miasto Tuszyn Wl'az ze wsiami 
wykupił z rąk Tomasza Lubl'ańskiegf)j su­
ma zaś zapłacona zwracaną. być ma Gl'U~Z­
czyńskiemu r·ocznemi ratami z uochodów 
starost wa sim'adzkiego. ('), 

W czasie lustracyi stal'ostw 1564 roku, 
dobra tuszyń3kie były w posiadaniu Stani­
sława Spytka z Tarnowa, kasz telana Za IV i­
ehostskiego, starosty sieradzkiego. - We 
wszystkich też uokumentuch z lat 1555-

/lI 1566 królewszczyzna tuszyńska jest wymie· 
....... niona, jako "należąca do stal·()~t wa sieradzkie­
"'łv'go." Starosta wypuściŁ w dzieriawę dobra tu-

-' szyńskie Maciejowi PorJol8kiellu~ ówtlzesnemu 
wójtowi tuszyńskiemu, po śmiel'ci któl'e!!U 
tenuta przesz ta na brata j ego, Stanisława 
Podolskiego. Tel'lnin dziel'ża w y kv'ńczyl się 
na wielkanoc 1565 r. 

W akcie wyuunym w 1566 I'oku p'zez 
Piotra Zochowskiego, podst:ll'ośc iego piotl'­
kowskiego, jednemu z mieszczan Tuszyna, 
}Jowiedziano, iż czynsz ruczny ptucić należy 
"na ręce urzędników stal"Vsty piotl·l\:owskie . 
go.n Akt potwi61"dzony pt'zez hilla w Lu­
blinie 24 lipca ]566 t·. (M. K, 99 f, 396) (6), 

Na schyłku 16-go wieku kl'ólewszczy&na 
· tuszyńska należy do ''Lygmnnla z 1l1.irowa 
MY8Zkowskiego, starosty piotl'ko wskie~o. W 
dokumencie wydanym w Pivtl'kowie ~2·go 
października 1593 r, a potwi(JI'(lzonym na­
stępnie pt'zez króla IV Kl'ukowie 16 stycz, 
nia 1595 J'" starosta C) "wiadumo czyni, iż 
chcl}c dobra Jego Kl'. rYt-ci, nam zlecone 
i powierzone ku stal'ostwu piutl'kowskiemu 
należące rozmnażać," ustępuje mieszczunom 
TUllzyna pastwiska czyli "sztukę chróstów 71 

na określonych wal'unk~\lh, 
Następny starosta piotl'ko\\ski, Maksljmi­

lijan de Przeramb Przerembslct' Wl'az z żoną. 
swoją, Zojijq, de Ostorog, otl'zyrnują IV doży­
wocie dobl'a tuszyńi!kie. Po ś mieł'ci męża 
dobm przejść mają na żonę również doźy-­
wotnio (8). Małżonkowie obowiązani są pta­
eić "kwartę" w zwyktyrn tel'minie IV Ra­
wie, zaś trzy częś\li dochodu staje się ich 
własnością. Budynid obowiązują się utl'ZY­
mywać w porządku i napl'awiać w razie 
potrzeby. Starostwo składd się naówczas 
Z miasta Tuszyna "cum villi~ Tuszyn et 
Vsczyn e) in Petricov. Cupitaneatu sitis," 
Datum Cracoviae 20 augusti 1605 (M. K. 
ks. 150 f. 128). 

Tej Sil mej treści nadanie udzie lonem zo-

(') Inventarium omnium et singulorum privilegio­
rum etc. quaecunque in archivo regni in arce Craco­
viensi con;inentur, Lutetiae Parisiorum 1862 str. 316' 
il17. 

(6) Znaczy-akta metryki koronnej, Księga 99, 
folio 396. 

(1) 1600: Zygmunt Myszkow ski Margrabia z Miro, 
wa, kasztelan Wojnicki, starosta piotrkowski. 

(8) Przywilej taki nazywał się jus communicativum: 
Iladawanie jus comm. weszło w zwyczaj po wojnach 
szwedzkich. 

(9) Wieś w Liber Beneficior. Laskiego niewymie· 
Iliona; w "Polsce XVI w," Pawińskiego: Uszczyu. 
wieś w parafii Witt6w-w 1553 r, miała 6)/~ łanów, 

T Y D Z I E Ń. 

stało w Kl'akowie 28 lutego 1633 r. Ol­
bmohtowi de Starolęka Starl)lę8kiemu, staro­
ście piotrkowskiemu i jego ma~ż0I?-ce Kat.a~ 
rzynie de Przerąb. I tu wymlemono Wles 
V sczyn, a także młyn Dobrzynka w Ra­
dzynie nantiquitus ad hoc oppidum Tuszyn 
spectans." 

Gdy Olb1'acht Stal'otę~ki pO'!tórnie. się 
ożenił z Anną de Bq,koWMC, umIał sobIe u 
król" wyjednać kllmunikatywę i dla drugiej 
żony. Tylko że podwójną kwartę małżon~ 
kowie obowiązani s~ dawać "juxta prae­
Bkt-iptn Pactorum Electionis nostra.e". W 
W al'sza wie 7 marca 1637 r. (M. K. 181 
f. 190,) 

Nie trzymał jednak do końoa życia d.óbr 
tuszyńskich Stn.rołęski. Za przyzwolemem 
Władysławll IV ceduje on w 1647 r. mia­
sto i wieś Tuszyn na rzecz Mikołaja Prze­
remb8kiego, sekretal'z~ i d \'f'orzanina pokojo. 
we<1O J. Kr. Mości. Po dokonanem oszaco­
wa~iu i intrornisyi w grodzie piotrkowskim 
3 kwietuia 1648 r., objął w posiadanie 
króle wszczyznę tuszyóską wspomniony Mi­
koła j Przel'embski, pierwszy, jak się zdaje 
IV 8zel'eO'u ten utal'yj uszó Ił' tuszyńskich, nie 
będący(\h starostami pi()tl·kowskimi. l0) 

Uzyskał Przerembski jus communicati­
vurn dla żony swej, Anny Kon8tancyi de 
Wiel'usz,I/O, a to na mooy przywileju wy­
danego przez Jana Kazimierza w Warsza­
wie dnia 12 maja 1650 1'. l0) 

Ci sami matżonkowie Przerembsoy naby­
li za przyzwoleniem króla 26 marca 1651 
l'. wójtostw'o w Tuszynie i młyn Dobryn­
Im ou Stef&na i Zofii małżonków Bykow­
ski ch. Cesyja ta uczyniona i intromisyją. za· 
pis>lna w gl'odzie piotl'kowskiem 18 marca 
1651 r. 10) /ól''(, A.- ~'Fr, J /iJ-~~ 

Nie wierny, jacy byli starostowie przez 
cią,g następnych stu lat. 11) Za Augusta III 
dubra tU8zyńskie dzierżał Jan Skarbek, ka­
sztelan Inowrocławski. Wyjednał on jus 
communicativulU na starostwo tuszyńakie 
ella żony swej Ko Ilsta IWy i de Brugental. 2 
maja 1772 l'. Komisy ja Skarbowa. zostaj e 
u wiadolllioną, że w skutek zaszłej śmierci 
Jana Skat'bka, starost wo tuszyńskie prze­
chodzi na jego mal'żonkę. Podobnież co do 
wójtostwa tuszyńskiego. (Ks. kanclersko 
50 f. 59.) 

28 mal'ca 1774: r. notuje się w księgach 
kanclerskich O wyszlym konsensie na cesyją 
starostwa tuszyńskiego wraz z wójtost''f'em 
pl'zez Koostauoyję Skarbkową, kasztelano­
wę Inowrocławską, wdowę, na rzecz Mi­
chała Ksiccia Czetwertyńskiego )~) (Ks. Kanc. 
52 f. 64). 

Wkrótce tenże książo Michał poślubia 
wdowę po Skal'bku i nanowo uzyskuje dla 
swej małżonki, Konstancyi de B1'Uchental, 
jus communicativum na starostwo i wójto­
wstwo tUi!zyńskie. W Warszawie 19 
lutego 1775 l'. (Ks, Kancl. 55 f. 62). Je­
szcze 1792 r. widzimy Księcia Michata 
Czetwertyńskiego na starostwie. Był tedy 
ostatnim starostą. królewskich dóbr tuszyń-
skich. d. c. n. 

(l0) Księga lustracyi starostw 1662 r. N! 64, folio 
287 i księga wojtowska miasta Tuszyna fol. 600, 

(II) W 1678 r. w pozwie Trybunału piorkowskie­
go wymieniony nob, Joanncs Janikowski, jako fac­
tor Sen administrator oppidi Tuszyn. 

(II) Wedle akt komisyi dobrego porządkn: wksiąże 
Michał, Aleksa.ndel', Światopełk Czetwertyński, ka­
waler orderu Ś-6g0 Stanisława," 

Echo muzyczne teatralne i artystyczne 
jest tygodnikiem literar,kim, za.mieszczaj:j:cym no­
weJle, po,vieści, poezyje, dramata, rozprawy e~te­
tyczue, zyeiorysy; sylwetki nowelistów; estetyków. 
malarzy, l'zeźbiarzy( kompozytorów i wirtaozów mu­
zycznych, artystów seeniezuych, trc~ei keiążek ze 
wszelkieh dziedzin ruchll umysłowego. Podaje portre­
ty osobistości wsp6lczeslleJ doby. W dziale nutowym doda· 
wanym co 2 tygodnie w objętości P/~-2 arkuszy, 
stanowiących z końeem roku, zbiór 60 arkuszy n lit, 
wartujący według katalogu rubli 10. podaje: utwory 
salonowe, koncertowe, pedagogiczne w łatwiejszym 
i trudniejszym układzie na fortepian, skrzypce, gło­
sy solowe, duety, chóry, potpourri z oper, ope:et, 
wyjątki z oratoryjów, symfollije etc. Utwory tanecz­
ne (te ostatnie przegląda i wybiera L. Lewaudow-

l) 

ski); dodatek nutowy wybierany jest starannie przy 
pomocy artystów muzycznych i profesorów. CzęS(} 
muzyczna pod redakcyją Jana Kleczyńskiego. W 
tekścip pisma prz,yjmują udział najwybitniejsi pisarz~. 
Abonujący Echo na cały rok 1887 bezpośredni!) 

w Redakeyi, mają prawo wyboru 

.,.. BEZPŁATNEGO PREMIUM •• 
jednego z trzech ponizszych: 

1) Wszystkie symfonje i sonaty Bethovena na 3 
i 4 ręce w 3 tomach. 

2) Album tańców zebrane przez L. Lewandow­
skiego, a składające się z 12 najnows.zych tauców. 
ozdobione winiętą rysunku Franciszka Zmurkł. 

3) Kompletne jubileus:l:owe wydanie dzieł 1. l. 
Kraszewskiego w 15 tomach, to ostatnie za dopł&t~ 
1 tylko rubla. 

Na przesyłkę premii dołączać nalezy: za n 1 i 3 
po rs. 1 k. 50, za N! 2-gi kop. 75. 

Cena prenumeraty Echa łaczniQ z dodatkami nu­
towemi wynosi; 

w Warszawie na Prowincyi 
kwartalnie Rs. 2 Re. 2 k. 50 
rocznie • . • • • "8 ,,10" 
z premium dzieł Kraszewdkiego ,,9 ,,12 " 75 
z premium Album tańców. "8 "19 " 75 
z premiu Beethowena . ,,8" 11" 50 

Adres Redakcyi, Senatorska 26 
w Warszawie. 

Z powodu zbli:i:ają.cego się te.rminu skła­
dania przedpłaty na Tydzień za. 
kwartał :t-szy roku l.SS7" Redakcyja. 
prosi zalegającyah w opłacie o jaknaj • 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena prenumeracyjn~ w Piotrkowie wynosi: 
kwartalnie • • re. - k. 752 

półrocznie " ], " 50" 
rocznie • •• "S" 

Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko­
sztaini przesyłki pocztą, opasek i ekspedycy: 

za kwartał. rs. l- k. 100, 
" pół roku. • " :;z " :;z O, 
7l rok. • " ~ " ~O. 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wyilylamy zawsze pism() 
dawnym p'rzedplacicielom pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opla.­
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra­
szamy tych, z pomiędzy dŁużnych nam pre­
numeratorów, którzy nie żyCZ!} sobie nadal 
odbierać n Tygodnia," aby o tem raczyli do­
nieść nam listownie, objawiając zarazem t() 
postanowienie na poczcie i żądając od nięj 
niezwłocznego zwrócenia nadestanych nu­
merów. W razie 'P"zeOtwnY771, będziemy zmu­
szeni uważaó ich jako nasz!/oh dłużników. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

-- W d, 29 grud. (10 ~tycz.) w eądzie zjazdowyn 
w Częstochowie na sprzedaż praw do połowy niera", 
chomości w osadzie Przyrowie pod J'iJ 118 od BU­
my 300 rs. 

- 24 marca (5 kwiet,) tamze, na sprzedaż nieru­
chomości w m. Częstochowie przy starym rynku pod 
]0& 29, (dawniej 9 i 10) od sumy 14,500 es. 

- 9 (21) grndnia w magistracie m, Częstochowy 
na: 1) 3-ch letnie oświetlanie m. Czę~tochowy od. 
sumy 242 rs. 18 kop. (in minus) rocznie. 2) na 3-ch 
letnią dzierżawę placów Kameralnych od sumy 1251 
rs, (in plus) rocznie. 

- 22 grud. (3 styez,) w magistracie m. Rawy na 
na S-ch letnią dzier:hwę doehodów kasy bożnicznej 
w Rawie. 

- 17 (29) grud. w majątku Lipie w pow. raw­
skim, na sprzedaż 1,500 korcy kartofli, 400 korcy 
bia.łej marchwi, 7 ko rey koniczyny i 600 pudóW' 
koniczyny. 

- 9 (21) grud. w m. Często chowie w nowym ryn.­
ku na sprzedaż mebli, illwentarza żywogo i mar­
twego. 

- 18 (30) grud. na komorze wJ Niez darze ' na 
spTZedaż skoniiskowanego spirytusu ra sumę 300 rs. 

- 8 (20) grud, w Imielnickim lesie W pow. Brze­
zińskim, gminie Dobra, na sprzedaż 60 sążni drzewa 
za sumę 200 rs. ' 

- 30 grud, (11 atycz,) w magistracie m. Piotrko­
wa na budowę drewnianego mostu na odnodźe stra­
wy przy drodze wiod~cej na Tomiczczyzllę od sumy 
350 ra. 76 kop., a ta.kże na przebudowanie mostka 
obok posesyi Kriigera, od sumy 157 rs. 3 kop, 

- 29 grud. (10 stycz.) w magistra~i6 m. Nowo­
radomska na 3-ch letnilt reperacyję i utrzymanie w 
porządku studzien i pomp w m. Noworadomsku, od. 
sumy 70 rs. rocznie. 
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Ogłoszenie przedpłaty na 

ttKUR Y JER CODZIEIlNY" 
PISMO WYCHODZĄCE CODZIENNIE Z WYJATKIEM ŚWIĄT BOŻEGO 

NARODZENIA, WIELKIEJ NOCY i ZIELONYCH ŚWIĄT, 
Z A Ł o Ż o N E w r. 1 8 6 4. 

"KURYJERn obejmuje: Wiadomości urzędowe. Kronikę wiadomości mieiseo: 
wycb, prowincyjonalnycb, z Cesarstwa i zagranicy. Powieści, opowiadania l 

poezyje. Życiorysy ludzi zasłużonych. Artykuły ekonomic~ne, przyrodnicze, 
rolnicze, oraz dotyc~ące bandlu i przemysłu. Sprawozdania i wiadomości z 
literatury i sztuki. Przeglądy polityozne i telegramy. Felieton. Kronikę są­
dową. Korespondencyje z kraju i zagranicy. Wiadomości kościelne, giełdowe, 

targowe i t. p. W dodatku w formacie książkowym wychodzą: 

Powieści najcelniejszych autorów, 
rocznie przeszło sześćdziesiat arkuszy drnku, czyli około sześciu tomów. 

"Kuryjern wychodzić będzie w roku przyszłym~pod dotychczatowemi warunkemi; 
w Miejscu: z przesyłką pocztową: 

MiesięcznIe. •• 50 kop. lIIiesięcznie 75 kop. 
Kwartalnie. • • 1.50 kop • . 
Rocznie • • • • 6 - rs. Kwartalnie 2.25 kop. 

Rocznie. 9 - 1's. Za odnoszenię do domu doplaca się 
li kop. micsiecznie. 

lł'yłącznJe tylko dla obonentów nKURYJERA CODZIENNEGO" 
przysługuje prawo nabywania po cenie bezprzykładnie nizkiej, za tom 
W miejscu 60 k., z przesyłką poczt" Sl'i k., łub w zeszytach w 

miejscu po k. 10, z przesyłką pocztową po k. 15, 

Encyklopedyi powszechnej tomow 13-cie, 
MIESIĘCZNIE TYLKO TOM JEDEN. 

Oraz znakomite dzieło BALIŃ&KIEGO i LIPIŃSKIEGO, pomnożone 
i uzupełnione opisem Szłązka, ,przez F. K. ~IARTYNOWSKIEGO, p. t. 

S'T'ABOZTTNA POLSHA 
Zeszyt w miejscu l'i0 k., z przesyłką pocztą 6l'i k.-Dotąd wyszło zeszytów 16. 
(3-1) Adres "Kuryj era Codziennego:". Krakowskie-Przedmieście 66. 

A~Bntura HHn~lowH i EksPB~YGyjno-KomisoWH 
W. GANCARCZYKA & J. SEMERZYŃSKIEGO 

W Dąbrowie Górniczej. 
Dostarcza Węgle w różnych gatunkach i Bortach po cenach kopalnianych. Zaj­
mUjo si(} Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelkie Agentury odnoszące się 

, do Handlu, I~rzemysłu i Rolnictwa, a także Ubezpieczeu. Załatwia wszystko 
sumiennie, energiczuie i na dogodnych warunkach. (6-2) 

:aoO-O-O-OOO--O-OOGo~ 
CI Drukarnia, Litografija Q 

STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, O 
i Maszyny do linijowania kSilj!J O 

&. ~ Q,ńó~i~~o O 
W "Petrokowie." O 

J.l1a zaszczyt zawiadomić, ze posiada na 
składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres O 

O kancelaryjnych czynności WW. PP. REJENTOW O 
wchodzące. Wysyłka p~mktualnie i f-co. O Oeny pr:z;ystęp:n.e. A 

~~~;~~ 
AGEN'T'VB 

poszukuje się w miastach Królestwa dla sprzedawania towarów zyskowych 
na korzystnych warullkach Oferty pod lit. L. A.. adresować do 
:Biura Ogłoszeń N. Mattissen, w Petersbnrgu, Newski Prosp. 28/21. 

(R. i Fr. ]ti, 12071.) (3-3) 

z E 

Słuchajcie i podziwiajcie! 
Rada zarządzająca repre:rentowILnej 

przezemnie pierwszej angielskiej fabry­
ki srebl'a .Britannia" postanowiła na 
ostatnim zebraniu, w obee ogólnego za· 
stoju handlowego, kt ól'y nie ominął na­
wet bogatej Anglii, lik widacy.ię tej f~­
bryki, co ogólue zgromadzenie zatwier­
dziło. Zostalem ztąd upoważnionym do 
sprzedania zabezcen ws~elkich wyrobów 
britanikowych znajduj1cych się u mnie 
na składzie, a noszącycb stempel fab ryki: 
nad orłem napis: PRA. WDZl WE ULE­
PSZONE, a pod orłem BRITANNIA. 
Skutkiem tego następujący gal'nltu)' eto. 
łowy sprzedaję prawie DARlłlO 
Za nadesłaniem kwoty 7 rubli, o· 

trzymuje kazdy, następujący, el egancki 

GARNITUR STOŁOWY: 
Szt. 6 niękn. DOZy atoł_ .'ll ręką britani-

kową a klillgą ang elską. 
n G widelcy britanik. Z jednej sztuki 
n 6 łyzek stoł. britaoik masywnych 
" 12 łyżeczek do kawy britallik naj-

ł epsz. gatunk. 
n 1 ma.ywllll britan. czerpaczka do 

zupy 
n 1 masywna britaoik czerpaczka 

do mleka 
• 2 efektow. , licbtarz salonowea tołowe 

I A. 

LOKAL KAWALERSKI. 
Złożony z dwócb pokoi i alkowy do wy­
najęcia w każdym czasie, r6g alei Alek-
salldryjski~j i ulicy Odeskiej (0-6) 

Od 6 do 7 tysięcy 
rubli sl'cbl'em, potl'Zeba na· l-Siy nu­
mer hypoteki nieruchomości w m. Toma­
szowie, przynoszącej dochodu netto okuł(} 
1,600 r3. Oferty nadsyłać do Rlld'll<cyi 
"Tygoduia" pod lit. Bo (6-5) 

Skład Węgli 

Włoozimierza Sa~ińs~iego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
KOl'zec węgli I,amiennych 

grubych 240 (t. . 85 k. 

" 6 wy bor. srebr kiel isz. do jajek 
n 1 blitan. taca do kawy (tablett) 
n 6 cyzelow. podbtawek deseN wyoh 
n 1 koszyot.ek do cbleba. 

Korzec węgli kamiennych 
gl'llbych na. skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
M3gistrat Warszawski 
ostemplowano) . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec w(}głi drzewn ych • 1 rs. 

lJwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach pÓłkorcowych 
wagi 130 1/1. (13-6) 

n 1 sitJ.o du herbaty, tcw a ł<l, p i ęk. fa~ou I 
n 1 podstaWka do cul<ru lub pieprzu 

Wszystkie 5G przed miotów wykona­
ne są z wyborowego srebra britauiko-
wego, które nawet pn 25-lctnim nży- ~~~~~~~~~~~~~~~ 
ciu zil chowuj ą. białoś ć, jak 10 łutowe • 
srebro, co się gwarantuj e. Garnitur ten 
kosztował dawniej 40 rs. a obecuie 
sprzedaje się za bajaczni e nizką cenę 
7 rubli. Garnitur ten, ze względu na 
jego pięknośc , mozlIa . jako odpowiedni 

PODARUNEK NA GWIAZDKĘ 
polecić . Ośmielam się żWl'ócić uwagę 
Szan. Publicznośc i , aby ogloflzeuia me­
go uie brała za j edno z róźne mi ANON­
SAMI BLAGIERSK!EMI \V ostatnich 
czas~ch ogłasz3nemi . Za snmienne wyko, 
nanie zamówienia ręczy znana moja od· 
dawna i solidna firma.- Kto pragnie 
zatem otrzymać towar dobry, II nie li­
chotę, zecb0e adreso lyać do jedynego 
miejsca zamówień na towar prawdzi­
wie soliduy. 

E. GINZIG_ 
Skład główny fabryczny srebra Brilannia 

'W"iedeń 
II Prnter!!ltI'RSSe, 24 

Jeżeli towar się nie spodo ba, obowią ­
zuję się publicz!Jie, bez żaduej trudnoś­
ci zwrócić pi eniądze. 
Proszek do czyszczenia 15 kop. za pudełko 

Cło i porto kosztuje około 2 rubli za 
g arnitur i płaci się przy odbiorze towaru. 

(R. i Fr_ ]ti, 12M1.) (6-1) 

1 lub 2 pokoje 
na pierwszem piętrze od frontu, z od· 
dzielnem wejŚCiem, vis-a.-vis cukierni p. 
Jasińskiego-w kaźc1ym czasie do oostą­
pienia za przystępną cenę. Wiaclo'mość 
bliźsza w Redakeyi "Tygoduian pomię­
dzy godziną 3 a 5 po południu, każdo-
d~iennie. (0-12) 

Włodzimierza Sanińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama. Golembowskiega 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
l Sanki. 

(13-6) 

RĘKA. WlCZKl 
własnej fabrykacy i, w znacznym wybo­
rze, slłlelld, lir awaty, bieliznę­
męzką, po bal'd~o przystępnycb cenach 
poleca magazyn rękawicznic:zy F. Sza­
fuickiego w m. "Petrokowie," przy ulicy 
Sieradzkiej, dom W-y ch Strzeleckif'g.a i 
Sikorskich. (3-1) 

Książka do naboiBństwa 
zost.\wiona jeszcze w czerwcu w o­
gródku bernurdyuskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-
szenia. (0-7) 

llIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników krajowych 

i zagranicznych 
RAJCHMAN i FRENDLER 

w Warszawie, ulica Senatorska Na 26 

__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 8 powieści 
p. t. "Królowa Złotych Pól." 

Redaktor i wydawca ltIil'osła w Dobrzański. 

,!lo8BO,l[ellO .IJ;eHsypolO. W drukarni E. Pańskiego IV Petrokowit'. 
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CZĘŚĆ II. 

I. 
W końcu 184B l'oku, rozeszła się wieść, że no­

we kOjJaloie n;;dzwyczaj obfitujące w złoto, zostały 
{Jdkt-yto w Kalifol·nii. 

Znaną jest pow~zechnic przyciągają.ca sita, jak~ 
cztoto wywiera na ludzi. I nie dziw, gdyż jest ono naj­
wido Cl zniejszą. oznaką ludzkiego bogactwa. A bOa'act­
w() to jakby zespolenie owoców pracy, czasu, p~tęgi 
i szczęścia. . . J est to źl'ódło przyjemności, z którego 
~zel'pać tylko należy i jeżeli jest przyczyną. woj en, jest 
także bodźcem do życia; niema człowieka, któryby go 
posiadać nie pl·agnąt. 

"Auri saCL'a fames" (*) poety, nie jest czem in­
nem jak pragnieniem szczęścia. 

Niezadtugo, Australijo. "ozłociła się" równie jak 
Kalifomij a. 

W 1851 r. odhyto w prowincyi Wiktoryi ko­
-palnie de Ballarat, płóczkarnie góry Alexandra i zło­
' te pola w Beodigo. 

Spowodowato to ruch ludności taki, jakiemu po­
dobnego trudno znaleźć w historyi. Wkroczenie Bar­
baL'ów w granice państwa l'zymskiego, zaledwie może 
byu porównane z tym zlaniem się stałych mieszkań­
'ców Australii, z d wahoć liczniejszym rojem emi­
grantów. 

W paździel'Uiku 1852 r. statek, na którym pły­
nęli Gwido i Lukrecyja, zarzucił kotwicę w zatoce, 
znajdującej się o kilka mil od Melbourne. 

Ostl'ożność ta ' miała na celu nie dopuszczenie 
rozbiegnięcia się załogi, ile że taksa opłaty robotni­
ków była WÓW<lzae niezmiernie wyi!oką, a z drugiej 
strony kopalnie złota niemałą dla każdego były przy­
nętą. 

(*) Przeklęta żądi:a złota (z Wirgilijusza) p. t. 
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responduje tylko ze mną i dziś właśnie pisze mi, 
że słyszał o szajce, składającej się z pięciu awantur­
ników, między którymi znajduje się profesor Hornitz, 
John Horneby i starzec: którego nazywają ojcem Nell, 
a który nie jellt kim innym, jak Antonim Murphy. 

- To jeszc2<e niczego nie dowodzi!-rzekł Gon­
tran. 

- Alei, pozwól pan! - rzekł hrabia. - Te pięć 
osób pod pozorem uprawiania obszernych pól, rabo­
wało i mordowało tamecznych kolonistów i górników, 
a. zbogaciwszy się niezmiernie, przybyli do Paryża u­
żywać majątku. Profesor Hornitz zachował swe na­
zwisko, lecz Jobn Hornsby przeistoczył się w notary­
jusza Escudier, ojciec Nell w Antoniego Murphy; 
czwarty kupił sobie nazwisko Elijasza Mitchel, a piąty ... 

Tu hrabia umyśl!1ie zatrzymał się. Gontran 
przeczuwał, co go czeka i zblaM, jak Śeiana. 

- Piąty ... -powtórzył hrabia, przeciągając każ­
dą głoskę.-Pil)ty ... to pan!... 

Wymówis2.y te ostatnie stowa, wstał z miejsca, 
wyprostował swą postać, skrzyżował ręce na piersiach 
i, przygniatając spojrzeniem zawstydzonego awantur­
nika, rzekł z pogard~: 

- Ah, panie Gontranie de Morian! ... i (,0 pan u-
biegaszs ię o rękę mej córki", Nędzniku! ... jakto? ... list 
bezimienny ostrzega cię, że wszystkie twe sprawki 
wy"hodzą na jaw, a ty mimo to silisz się splamić moje 
nazwisko za pomocą twych niegodziwych wspólników! .•• 
O! jakże błogosławię nieznaną mi rękę. która dwa ra­
zy ostrzegała mię o przepaści, w któr/ł chcieliście mi!) 
wciągnąć! ... Myślisz może, że szczęśliwy wypadek po­
zwolił mi zedrzeć z was maskIJ?... 0, nie. Jest to fa­
talizm przywiązany do zbrodni, który przygotowuje 
wam karę. Nędzniku, przeczytaj ten list. 

To mówiąc, hrabia położył przed oczyma Gon­
tran a drugi list Gwidona, 

Królowa Złotych Pól. 8 
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On! i jeszcze onr-zawołał Gontl'an.-To nasz 
zły duch! Oh, zemścić się nad nim, zemścić!.. 

Chciał już WYJŚĆ, lecz lU'abia zatrzymał go. 
- Nie będziesz miał czasu mścić się! -rzekł,­

Posł.uchaj m,ię uważnie i zachowaj w pamięci, co ci 
pOWIem." Nie chcę, by świat wiedział o tem, że taki 
Jak ~y u.ędznik, ośmi~lił się stal'aĆ o rękę panny de 
Vezllle I gwałtem uSIłovt-ał doprowadzió swój zamiar 
do ~kutku, Zamilczę więc o tern, pod warunkiem 
byśC1~ przed ~pływem tygodnia opuścili Paryż. W 
przeCIwnym razie oddam was wszystkich w ręce spra­
wiedliwości! 

- Odjedziemy!-rzekł Gontran. 
• - Nie pr?bujcie zręcznie uniknąć tego wygna­

,1l1~-~odał hrabIa-wlikażcie mi, gdzie macie zamiar Bię 
OSIedlIć, bo każę sprawdzić, czy zostosowaliście się do 
mego ostrzeżenia. Inaczej, będę wiedział, co z wami 
uczynić! Precz nędzniku!... Czekam odpowiedzi przed 
upływem tygodnia. 

Gontran kazał się zawieść do Neuilly i wpadł 
jak k1l1a, do salonu starego Murpby. ' 

W sZ'ystko stracone! ... -z'lwolał -wszystko od­
kryte! ... . GWIdo wszystko odkryj!. .. R atujmy się, jak 
możemy! ... 

. - Uspókój eię, Gontranie! Opowiedz spokojnie, 
co zaszło, co odkryto? 

- Całą rzeczywistość! Wiedzą już, że nosimy fał­
szywe nazwiska i, że majątek nasz nie z handlu wo­
łami pochodzi. 

-- Zdemaskowano wszystkich pięciu? 
- Wszystkich! 
- A kto wie o tern? 
- Hrabia de Vezille! 
- Jakim sposobem dowiedział się? 
- Gwido wprowadził go na trop, a on sam do-

sze?ł praw~y. Ah,. doek~nale był poinformowany!". 
D~1awny zbIeg okolIcznOŚCI!... błuchnj, to on, hrabia 
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nas prawJziwa porażka!.. Nie wiem, czy wy podzie­
lacie moje zdanie; leoz ja od chwili, w której rozpo­
cząłem walkę ze społeczeństwem, dałem sobie słowo 
nigdy się nie cofać, lecz zawsze postępować naprzód .•• 
Nie możemy więc darowaĆ mu tego upokorzenia!.. Bę­
dziemy tak długo ścigać Gwidona, póki nie legnie w 
walce ... A wiedZCIe, że mamy do czynienia z silnym 
przeciwnikiem: moja krew płynie przecież w jego ży­
łacb!.. 

~ Śmierć Gwidonowi!-zawołali ohórem czterej 
towarzysze ojca Nell. 

- Doskonale!-rzekł ten ostatni-Gdy usunie­
my tę przeszkodę, powiodę was do szturmu, a tym 
razem dopniemy celu. 

- Trzeba jednak uprzedzić hrabiego - rzekł. 
Gontran, 

- Już · go uprzedziłem!-odparł starzec. 
- Już? 
- Wiedziałem O tern, że zgodzicie się wszyscy 

na wyjazd do Australii!-rzekł starzec.- A teraz, d o­
stolu!", Tydzień tylko zostajemy jeszcze w Paryźu .. r 
Skorzystajmy więc z tegor... Gontranie, niech przyjd~ 

' nasze f!lworytkil 
Gontran wyszedł i za chwilę powrócił, w towa­

rzystwie pi~ciu młodych, dość pięknych, bardzo przez­
roczo ub,ranych kobit,t, Goście zasiadli do stołu, przy 
którym usługiwało pięciu malajczyków starego Mur­
phy, osobistości, których nieświadomość języka fran­
Cluzkiego czyniła podobnymi Jo głuchoniemych. 

- Niech żyje rozkosz!-Eawołał stary Nell, skłą­
dając pocałunek na twarzy sąsiadki. 

- Niech żyje rozkoezl-zawtórowali towarzysze~ 
naśladując przykład mistrza. 

Wkrótce wino zaszumiało \V głowach biesiadni­
ków". Nustąpiły głośne wybuchy śmiechu, wesołe 
piosnki, słowem rozpusta zapanowała w dusznej atmo­
sferze jedalni, wśród grona łotrów i pięciu pifJkno­
ści paryzkiego bruku. 
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